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o MYSLI DYNASTYCZNEJ w POLSCE. 

;\RT. I. 

Mochnacki w historji ostatniego powstania mow1 : " Król 
" polski w kierunku jaki rzeczy wzięły, była ta jedyna kom· 
" binacja zbawienia. Berło w pewnych okolicznościach może 
" być 11ietylko nagrod~, ale zarazem środkiem ratunku. , Tę 
" maxymę i daleka nawet przezorność zalecała. - Te myśli 

powinny były zaj~ć sejm, skoro chciał i'adu nie anarchjt ! 
« Król cudzoziemiec być nie mógł, a więc trzeba było Króla 
„ Polaka, rzeczy zrozumiałej dla lu;du 11 ta Joika jest ja· 
u sna. ,, · 

Wyrazy te, nicw~tpliwie wskazuj~ królewslwść, i"nteres dy· 
nastgczny, jako środek insurekcji, jako sposób wydobycia siły 
narodowćj. W powstaniu 1830 roku, probowano bezsktu· 

KUJAWY POWSTAJĄ •). 

- Panie Kasztelanicu jechał go sęk ! czego się mały bła· 
zenku st~achasz ? Czy pyska posiekanego? Znać że z szabli! 
miałem do roboty. Jechat go sęk i ty tak będziesz, bo JW. 
Kasztelan nie wychowa cię jak nie jeden z tych farmazonów 
senatorów Warszawskich, co to owo dzieciucha jak - nic 
przymierzaj\!C - bonońskit suczkę wygłaska. I to potem <leli· 
katne hultajstwo ma szlachcie przywodzić ? 

Słońce schJ•liło się ku dołowi i ogromnym kręgiem dotykało 
ziemi, topniało, tonęło, aliści zupełnie zapadło, i tylko złot~ 
czupryn~ majaczyło na zachodzie a cień gnał po- rżyskach, i za· 
miatał ostatnie promienie aż na krańce widnokręgu. Rosa 
wieczorna opadła i zwilżona rezeda zapachniała naokoło dwo· 
ru. Na wszystkie cztery wiatry rzuć okiem po błoniach, a uj­
rzysz między rżyskami - to gościńcem , to W\!Zk~ dróżyn~ 
kłusuj~cych i czwałuj(!cych jeźdców - i wszyscy d~żi! do 
czarnego rlworca. Stary dworzec zachmurzył się na wzg&rzu, 
otworzył wszystkie okna, jakby wytrzeszczał oczy na gości; a 
chor~giewka nie rnszy się na śpiczastym daszku, ctl!gle stoi 
na pogodę, i kogutek na przeciwko niej drzymie także. Kaszle· 
Ian z Panem .Marcinem i Prokopem siedz~ przerl gankiem : 
rozkazy wyrlan'e, wszystko w pogotowiu, czeka spokojnie 
na szlachtę. Zatętniały kopyta i na karym ogierze wpadł D~b· 
ski na dziedziniec , skoczył lekko z konia, a wrony uderzył 
praw~ nog~ o bruk i wali ci~gle· jakby ehciał podkowę złamać 
i zrzucić, lub kamienie połupać; Zanim na brudnym kasztanie 
przypędził l\'Jodliński, a Wodziński zawracał w bramie na si· 
wym. Dalej Korneccy, Biesiekierski, Jarnowscy, Gojski i Słu· 
bicki. Kasztelan witał wszystkich uprzejmie lecz t~ raz~ 'bez 
komplementów, bez uśmiechu na twarzy, bo dziś nie tylk9,go­
spodarzem ale i dowódcl!· Przez ostróżność wysłał na drogę ku 

") Jesllo ci~g dalszy Rozdziału lV, i Powieici Wielkopolskiej : Pan Piwo. 
Patrz Tueci Maj, N, •i· 

Lecznic wszelkich innych komLinacji : - nie dopisała dwu• 
krotnie dyktatura; - . zawiodła władza sejmu; - władza zaś 
uliczna , niblJ to ludu, utworzyć się nawet nie zdołała. - Je­
dna tylko władza królewska, władza od.ziana urokiem, obwa­
rowana dziedziczności~, probowan~ nie była •• Jakiż więc 
z tego wniosek wypada? .•• Oto że i wysokie względy stanu i 
ów wrodzony instynkt ratunku, co się tern prostem wyraża 
przysłowiem, - tonf!C!J brzytwy się cl1wyta: - zarówno na­
kazuj~, chwycić się tego, co własne nasze tradycje, doświa· 
dczenie wielu wieków j narodów zalecaj~, - a co przecie 
w dotychczasowych powstaniach pro bo wanem nie było,- tern 
z.aś jest - Król, dynastja. Srodek ten, na pierwszy rzut oka, 
już się tern zaleca, ż.c działać może sarn przez się, niezawiśle 
nawet od mniejszych lub większych talentów osoby; wzgl~d 
ten, nie jest małej wagi, bo Cezary i Napoleony nie rodz~ się 
na zawołanie. 

W każdej ważniejszćj sprawie, póki tylko wszelkie środki 

Brześciowi, Włocławkowi, i Lubrańcowi po dwóch ze szlachty 
przydwornej a sam kazał salę oświecić i prosił na krótk~ wie­
czerz~. 

Suto było jedzenia i picia , ale rozmowa nie szła. Senator 
surowo patrzał , bo serce mu bolało : przypominał sobie, że 
na ucztach jego trzy razy więcej szlachty kujawskiej za stołami 
zazwyczaj siedziało 1 niżeli dziś kiedy ma prowadzić do boju. 
Przez cały czas wieczerzy tłumił w sobie i gniew i żal ciężki, 
jadł mało a żaden k~sek gładko mu przez g~rdło nie poszedł. 
Przy końcu kazał przynieść kielich co większy - wlanobutel· 
kę wina : 011 wstał i zebrawszy cał~ brew nad nosem , tak się 
do powstańców odezwał. 

- J\Jościpanowie ! hufiec nie wielki, ale lepiej mało a ser· 
decznych, niż wielu a takich coby się na tył ogli!dali. Bóg 
z nami to i dobrie pójdzie: Jest nas dosyć na pierwsz~ wy­
prawę, a jak się pierwszy raz uda, to inni z nory powyłaż~. 
Mnie nie dla tego ciężko na sercu, abym nie dufał w szable nasze; 
ale ·dL't tego że taka bezwstydna opieszałość w szlachcie. Niech 
im Bóg nie pamięta że ani o honor prowincji dbaj~, ani -
co większa - o Ojczyznę - a my się bez nich obejdziel'\1· Pal 
ich kaduk ! niech siedz~ za piecem kiedy im tak o skórę i o 
chudobę idzie. Zły to katolik co nie umie znaleść się w po­
trzebie, jall na obywatela rzeczy-pospolitej wypada. - Zo­
stawmy ich za piecem, kiedy już się tak zdec~dowali, a my 
szczerze weźmy się do roboty. J\fościpanowie ! 9 północy X. 
Gwardyan Karmelitów tu w kaplicy we d'worze przeżegna nas, 
i w imie Boskie ruszymy - a tymczasem wiwat Kościuszko i 
prawi synowie Ojczyzny ! - Niech żyje Kościuszko, niech 
żyje Ojczyzna! niech żyje Kasztelan Kujawski! wykrzyknęła 
szlachtm, a Mniewski wychylił kielich i kolej niedługo obe-
szła. • • • • . • 

„. Xiężyc zaszedł i ciemniało niebo nadednicm, a rozległe 
błonia kujawskie spały w cichoś'ci. Hufiec Kasztelana zatrzy. 
mał się o półćwierci mili od Brześcia· w szczerem polu. Nie­
długo, na wschodzie -_zaświtało nad wilgotnemi rżyskami, i 
na bladawym promieniu wymknęła się jutrzenka z ponad zie· 
mi. Odłamał się oddział Prokopa w czternaście koni, i ob· 
szedłszy na około miasto, spuścił się w głęboki w~woz. Psy 
zaszczekały pod młynem : holender wyjrzał przez okno w ko· 
szu li i schował się czem prędzej. Prokop dotarł pod same miasto. 

Od strony Radziejowa kasztelan z drug~ połow~ powstań· 
có,w pod Brześć podst~pił •. Wiedział on,. ie kompania piechoty, 
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Tatonku wyczerpnięle nie zostan~, póty rozpaczać się nie go· 
dzi : - rzecz więc prosta, że przynajmniej tyle wylrwalości, 
należy się i najświętszej w świecie sprawie, sprawie Ojczyzny. 
Coby powiedziano o synie, któryby matce na śmiertelnem 
złożonej łożu, nie dozwa!Jł z9żyć lekarstwa, zaleconego przez 
lekarza wszelkiej powagi, lekarstwa, któregoby skuteczność, 
w wielu tego rodzaju wypadkach, była już dowledzion~? .• „. 
Coby powiedziano na to, gdyby ów syn, uporu swego chciał 
bronić terni słowy : że ponieważ inne lekarstwa nie skutko· 
wały, to już reszcie trzeba dać pokój? Czyliżby syna takiego, 
nie pos~dzono o niezupełnie zrlrowe zmysły, Juh czyliby go 
nie oskarżono o nieszczere przywi~zanie do matki? ••.• Gdyby 
nareszcie matka, w skutku podobnego uporu, umarła bez ra­
tunku, czyżby syn ten, nie stani!ł przed Bogiem i ludźmi win· 
nym jej zgonu? .„. Ta sarna łoi ka, co stopniuje indywidualne 

· człowieka do człowieka powinności , kieruje zarówno i po· 
winnościami względem Ojczyzny. I próżnoby się ktokolwiek 
w tej mierze układał z swem sumnieniem, powinność każda 
jest jasn~ jak słońce; a biada temu klo jej .nie dopełnia! 

My Polacy, albo sami uratujemy gin~ci! Ojczyznę nasz'!;­
albo ona zagin\e na wieki. Nieraz już imaliśmy się wielkiego 
diieła, nie powiodły się usiłowania nasze; aleśmy jeszcze 
przecie; nie zużyli wszelkich środków ratunku; więc się nam 
nie godzi opuszczać r~k. i wołać.finis Potontm. Jeszcze dot~d 
nie probowaliśmy powstania z królem widomym, rzecz'!: zro­
zumiał'!: dla ludu I jak mówi Mochnacki : środek ten wszakże 

składaj~ca całi! załogę , stała na rynku tt-j nocy obozem, i 
miała się na baczeniu. Postanowił z dwóch stron uderzyc na 
nil! natarczywie i powiedział sobie że, udać się musi, bo od le· 
go cały los powslani,1 zawist. 

Na rynku Niemcy spali na słomie między broni(! ustawioni! 
w kozły, a straż czuwała na każdym rogu. Prokop z do byt~ 
szabl~ wpadł kłusem w ulicę, strzał z niemieckiej broni roz­
legł się po mieście i zawrzało w pruskim obozie. Officerowie 
krzyczi!, żołnierz za bror'1 chwyta - bez rozwagi- z przestra· 
chem - jeden drugiemu z rąk i'! wyrywa. Tymezasem buła· 
ny koń Prokopa z rozd~t~ chrąp\! z rozpostart~ grzywi!, rw~c 
kopytami na czele hufcu, sadził prost w tę mięszal!inę - a 
jeżdziec iskrzył okiem i błyszcz1ł karabel~ nad łbami prusa­
ków. Już karabele zachrzęszczały na kołpakach i karkach, 
brzuch niemiecki plasn~ł pod bułanego kopytem; jedna poło· 
wa rzuca broń druga chroni się do stajni' karczemnej otwartej 
na rozcież. Prokop zapędził się za u'cickającymi : za nim rwie 
kary ogier Di!bskiego i Korneckiego gniady .• Już wpadli pod 
dach, już kilku prusaków jękło i zwaliło się między słupy 
próżnej stajni, inui broń rzucaji!· Ale rychło spostrzegli się że 
trzech tylko jedżców na kark;ich im siedzi , porwali znowu za 
strzelby, i w oka mgnieniu błysnęło między słupami, huk roz· 
legł się i belki zatrzeszczały pod kul gradem. Szczęściem wszy· 
soy zgórowali, tylko ogier spi~t.się na wyso_kość chłopa, i je­
dnym susem wyskoczył ze stajm z zakrwawwni! chrapi!; Pro­
kop odbił jeden bagnet karabelę, na rlrugim zostawił pół kar­
mazynowego wylotu, i wydobył się na świat; a za nim z roz· 
dart~ piersię zbladły Kornecki. Prusacy goni'! broń nabijaj1Jc, 
i ci na rynku rozbrojeni biegń(! ku swoim. ' 

Ale w tern karmazynowy kontusz kasztelana, staroświecka 
krzywa szabla jego błysnęły i siwo·jablkowrty wpadł na ry~ek, 
a obok niego pan Piwo darł na pstrokatym. Potruchlały nrem· 
cy: Prokop zawołał na rozpierzchniony oddział i razem z kasz· 
telanem uderzył, zakrwawiły się- karabele kujawskie ua potom­
kach krzyżackich, jak przed wiekami~nie opodal od Brześcia, 
na owych złych mnichach ich przodkach. !\loże i w tenczas 
jaki Mierosławski albo Kr_etkows~i a!bo D~bski sz~bl~. pl~la~ 
pod p łowcami. Prusacy w1cdz~c ze me ma rady, c1sk_aJi! ?ron 
po drugi raz. Dopiero to roskosz! bo roskosz młodeso zotmerza 
z pierwszej wygranej,jak kochanka i pierwszego poeałunku ko­
chanki. Kasztelan włożył kar.a belę do pochwy,. poprawił kon-

~ąleca 1iam, już to własna hi,torja, już to obce nie jedno do· 
świadczenie. G1lybyśmy więc odstręczeni dotychczasowemi 
niepowodżeniami opuścić mieli ręce, zdaj<!C ratunek Ojczyzny 
na los, ·na fatum: - stanęlibyśmy wyrafoie w położeniu 
oweg0 syna o którem dopiero powiedziano. Lecz jeszcze cięższa 
byłaby wina nasza, gdybyśmy na przekorę doświadczeniu, 
przy dawnych niedołężnych środkach, upierać się chcieli. By· 
łoby to przekraczać granicę ludzkiej omylności. Gminne nawe't 
przysłowie, po szkodzie mą,drym być każe; - więc, albo mu· 

. siemy się chwycić środka dot~d nieprobowanego, a który nam 
wiele nader względów zaleca; albo obmyślić inny, lepszy. 
W jednym lub w drugim razie, spiesznie się porozumieć, 
rzecz wyjaśnić należy, - bo periculum in morn. 

Przedwcześna niestety śmierć! nic dozwoliła Mochnackie· 
mu rozwin~'ć i przedstawić pod s~d publicznej opinji w Polsce, 
sposobu jakim dynastia, jako irodek insurekcji, zastosowani! 
u nas być może. Pismo Kraj i Emigracja, z natchnienia ko· 
naj~cego już i\lochnackiego, przez najbliższych jego przyjacioł 
i powierników, utworzone i prowadzone ; stara In się dopełnić 
to, czego śmierć nic dozwoliła wykonać genialnemu publi· 
cyście. Jakoż znajoma jest publiczności Rzecz o dynastii 
w Polsce, w dziewi~tym zeszycie powołanego pisma ogłoszona. 
Potężne pióro Mochnackiego i słusznie nabyta już powaga 
ułatwiłyby o wiele zrozumienie i rozsz~rzenie , w massie wa­
żnego tego zadania. - Dziś prawda naga, że się tak wyrazim, 
sama przez się zalecać się musi : - lecz prawda każda, ma to 

federatki, a widzęc nadjeżdzaj~cgo Prokopa z surow~ tworz~, 
wycięgn~ł rękę do niego i z radości~ zawołał. 

- W in szuję Pau ie' Racięzki - gra ck oś się w asan spisał :: 
napiszę do Jenerała Madalir1skiego. ' 

- Jechał go s~k, to mój chrzesny, wykrzykn~ł Pan Piwo 
ucieraj~c łysini;: z potu, bo mu czapka gdzieś polrunęła w cza· 
sie natarcia. • 

- Ale i ojciec clu·zesny tęgi , odparł kasztelan : niech go 
Bóg ma w swojej opiece, jakie cięcie u niego. Ten biedak gru· 
by kapitan ani zipnęł, jak go w łeb swoim ogromnym sza. 
bliskiem ugodził. 

- Jechał go sęk, JW. kasztelanie, nie zaprzesz się krwi łę­
czyckiej, bo siarczyście także płatasz. 

Ludu się nazbiegało, burmistrz przybył, zdj~ł czapkę i 
przybliżywszy się do kasztelana, w kolano pocałował- a krzyk 
radości rozległ się po mieście. Kasztelan kazał pozsiadac z ko· 
ni; niewolników oddał pod straż ruieszczau, a sam wszedł na · 
ratusz. - Tymczasem przywleczono drabinę, przystawiouo j'! 
do drewnianego domku burn1istrza; jeden z powstar'iców wszedł 
na ostatni szczebel, spii!t się na palcach, i uderzył młotkiem 
kilka razy silnie w malowani! deskę; deska pękła na d I\ oje, 
on wyrwał z gwozdziami dwie połowy, i zdruzgot;wy czarny 
orzeł pruski spadł z trzaskiem na ziemię i rozleciał się na 
drzazgi. - Krz1k pijanej radości powstał na rynku, k'onfede­
ralki l>iałe jak gwiazdy zaświeciły w powietrzu, nie jednemu 
Kujawiakowi łzy w OC7iach stanęły. Niech żyje Ojczyzna, niech 
żyje Kościuszko! wiwat kasztelan Kujawsld l Już druga dra· 
bina stoi przy odwachu, i drugi orzeł pruski chwieje się - i 
pada. Radość to była, radość nieslychana ! Nieprzyjaciel z nie· 
przyjacielem godzi się i ściska;- hałas po wszystkich n licach, 
każdy biegnie z rozczerwienioni! twarz\!, zatrzymuje się, za· 
cznie mówić, i znowu biegnie do drugich jakby szałem na­
padnięty. 

Już i orzeł biały się znalazł , jakby sam na od·głos szabel 
lackich przyleciał. Bóg wie zkąd go wyrwano! Płynie prze:1 . 
rynek nad głowami wszystkich, wzlatuje nad ganek ratusza.­
" Gwożdzi ! gwozdzi ! " wota kujawiak z młotkiem z wiersz­
cholka drabiny, bo z wielkiej radośd zapomniał o· nich dm· 
pięc_się do góry. I gwoździe Si! natychmiast, -- puk! puk, -
i orzeł usadowił się w dawncm gniezdzie, - a lud krzyciy i 
konfederatki znowu . wzleciały w powietrze, i radość nieusla· 
j~ca. · Lunwn:. z Knrnw1•. 
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do siebie, że byle raz na jaw wywiedzion~ została, lo już po­
mimo nieudolności nawet głoszl!cych jl! orgariów, sama przez 
się podbija umysły, i prędzej lub później, oslalellzuie zwy· 
cięzk~ się staje. ' . 

Kraj i Emigracja, mówi'!C o Dynaslj1' , usiłuje naprzód 
usprawiedliwić, z historjl! w ręku, to postrzeżenie Mochnackie· 
~o,.:..... ie Kr6! Polski jest jedyni! kombinach zbawienia: .­
następnie zaś okazuje, ie kombinacja la, łatwo moie być 
W wykonanie wprowadzon\!; bo przezorna W swem miłosier• 
dziu nad Polski! Opatrzność, przygotowała za nas środki po 
temu. Nasz dziennik , nieco później, po ogłoszeniu rzeczonej 
w Kraju i Emigracji rązprawy, utworzony; zawil!zał się jui 
wyraznie pod godłem myśli dynastycznf{j. O ile zapatrywanie 
się na tę myśl, z punkłu katohckiego, nastręczyło nam, nie­
które uwagi, niewyraźnie w Kraju i Emigracja dollmięte; o 
tyle zastrzegliśmy je sobie na samym wstępie naszego dzien­
nika (1); -z reszll!, czujemy s i ę dziś obowiilzani odpierać i 
objaśniać wszelkie zarzuty, które nietyłko nas bezpośrednio, 
ale i pismo Kraj i Emigracja, spotykać mogił· W przedosta­
tnich numerach wytłumaczyliśmy się z powodów, jakie nas 
nagli! do publicznej w tej mierze dyskussji \2); tudzież wska­
zaliśmy grunt na jakim tylko dyskussję tę, za szczerl! ze stro· 
ny naszych przeciwników, a za użyteczni! publiczności, uwa­
żać możemy; - coby więc z zamierzonycp szranków wycho­
dziło, to już temsamem jako rzecz nic uie dowodzl!C\!, milcze­
niem pokryć mielibyśmy prawo; lecz wołemy odpowiedzieć na 
nie jeden może mniej szczery zarzut, niżeli sami dać pozór 
nieszczerości. 

Spór między nami a przeciwnikami monarcliji i dynas~ji 
w Polsce, publicznie roztrzygu'!ć ma opinija, opinija więc ta 
m·usi dobrze wysłuchać pro i contra: slowem musi wyrokować 
Ee znajomością rzeczy; dla tego odwolujemy się do obywa· 
telstwa naszych .Przeciwników, aby swym słowom na verba 
magistri wierzyć nie kazali. Od upadku bowiem ostatniego 
powstania, nie wiemy komuby w Polsce pretensja do ni~o· 
mylności służyć mogła; ludzie wszystkich opinji zawinili 
w ostatniern powstaniu; przeto dziś sciślej niż kiedy kołwiek, 
każda opinja w Polsce, jedynie jasnym wywodem. swych po­
wodów zalecać się tylko może. - Szlacheckie niepozwalam, 
sejmowe negatwe, miejsca już mieć nie mog~. - Rzecz idzie 
o porozum ienie się, o ustalenie Sl!du massy względem środka 
i:alunku, więc obok każdej negac;i stan~ć wnet musi pe\vna 
afirmacja. - Negacja bowiem czynu nie stworzy, a Polska 
'Czynu wymaga. Oddajemy sprawiedliwość radyl.ałistom, że 

ci szczerze radziby przedstawić środki ratunku; ale podobnej 
,gotowości nie widziemy bynajmniej w opinij im przeciwłeglej. 
Kronika, poważn y niegdyś organ opinji konserwacjinej, połę· 
piła myśl dynastyczn~, ale potępiła po szlachecku, nie po­
zwalam, i aby się dale.i nie tłumaczyć, z wielkićm wyznać 
musiemy zgorszeniem, wypada się nietyłko wszelkiego pe­
wnego widoku na przyszłość, ale nawet wszelkiej zasady. My 
sobie pozwalumy, co do tego ostatniego przynajmniej, więcej 
oddać sprawiedliwości byfe; Kronice, i wyznać że ona nie je­
dnf usiugę n1onarchicznćj zasadzie w Polsce przyniosła. Za­
pewne trudnob y nam zapomnieć, jak potężnie i skutecznie, 
w łatach 1835, 1836, 1837, Kronika wałczyła repubłikan­
ckie bałamuctwa i fałsze. Uczula też i sama Kronika, że 
W pierwszym zapędzie nieukontentowania, powiedziała rzecz 
sprzeczn11 z własn\l SW\l doktryn\!, a co najgorsza, że skompro­
mitowala opiniję konserwacjin'!, i aby dłużej nie gorszyć pu· 
bliczności, z pldcU uslępiła.1 - Szanujemy nader co w tym, 
pełnym skruchy, kroku Kroniki ma by<; szlachetnego; - ale 
z drugiej wszakże strony, sama publiczność słusznie jui twier· 
cizi, ie Kronika ściślejsz\l jeszcze miałaby powinność wytłu­
maczyć swl! niechęć do myśli dynastycznej, a oraz zreasumo-

1) Patrz Trzeci Maj z d. 1; grudnia 1839 r. i kilka słów z rzeczy, o mo• 
.urchji i Uynutji przez Jana Omiecińskiego. 

•)Patrz Trzeci Maj z daty 15 i 25 maja, i 24 czerwca. 

. wać w praktycznym wyrazie, kilkoletnie swe nauki; powla· 
rzahiy bowiem, w obecnern polożeniu Polski, które czynnego 
ratunku koniecznie wymaga, opinije li bierne, negacjine, s~ 
niezawodnie najr.iewcześniejsze, jeżeli ~ie najszkodliwsze, bo 
nie pomagaj\! ale szkodzi! czynom. - Przeto z naszej strony 
ułatwiaj{!C wszelkie trudności przeciwnikom naszym, zbieramy 
ich zarzuty, o ile takowe do nas doszły. Pominiemy na tę 
chwilę zarzuty radykalistów, jużeśmy na nie nieraz odpowie· 
dzieli ( 1); z reszt~, ponieważ lakowe już w formie przeciwnych 
projektów występuj\!, S\ld między nami a radykalistami już 
dziś do publicznej opinij należy; - ale zarzuty bierne, nega• 
cjine, zarzuty 11iemotywowane, zamiast coby miały oświecać 
publiczność, bałamuci! tylko jej S\ld, podkopuj'! wiarę w przy. 
szłe oswobodzenie Polski; - przeto o ile one niewyraźnie , 
szeptem, z. ust do ust przechodzi!, my je drukiem na jaw wy­
wleczem, abyśmy stawi\lc je w parze z naszemi odpowiedzia• . 
111i, o ile być może rzecz sami! ku użytkowi publicznemu wy· 
jaśnili. 

J?la uniknienia wszelkiego nieporozumienia w używaniu 
wyraz6w, -- niech nam wolno będzie kilka słów dodać o tern, 
czem jest sama przez się l:lropaganda myśli dynastji nurodowej, 
o któr\l obecnie spór idzie. 

Pierwsz\l rozprawę w tej mierze, w l{raju i Emigrac;i 
ogłoszon~, przeciwnicy nazwali aktem politycznym, manife· 
stacfl'l: (między innemi tak to ocenił i pan J,eleweł w broszu· 
rze swej o Koronie). Rozprawa ta wszakże niczem in'nem nie 
jest, tylko oLjawieniem zdania pewnego grona osób; - zdanie 
to gdy się 7: czasem rozszerzy i upowszechni w'massie, spowo­
duje i wywoła czyny. - Ten a nie inny jest cel ostatecmy, 
k lliry sobie rzeczona rozprawa zamierzyła, sama zaś jest środ­
kiem a nie cefem, - przeto il! czynem zwać nie można. 
Wszystkie zarzuty i żale przeciw rozprawie o Dynastji, zasa· 
dzajl! się na tern, że lf!. objawienie ,zdania jest już czynem po· 
lityczn~m, skoro zaś tak nie jest, więc i zarzuty le upadaj~ 
same przez się. 

Błi!d niemniej gruby, popełniaj\l ci, co utrzymuj\! że Roz­
prawa o Dynastji, wzywa, aby Xięcia Adama Kr6lem obrano: 
W rozprawie bowiem tej, wszelka myśl elekcji, wyboru, suro­
wo jest potępionl! ; a tembardziej skoro elekcja sama przez się 
jest już nie podobna , przeto próżno by się spierać o jej uży­
teczność. Oto Kraj i Emigracja i Trzeci Maj, pojmuji! z~stoso­
wanie myśii Dynastyczni]' w praktyce jak następuje. Ze jui 
Polska ma na swem czele jednego człowieka, który dziś jest juz 
tern wszystkiem , czemby był, gdyby był niegdyś zasiadał 
na trouie. Hozprawa o Dynastji, usiłuje tłomaczyćfaklumjuż 
istnie;f!ce, ale bynajmniej rozprawa ta , niech..:e nic nowego 
tworzyć, Wljmyślać. Rozprawa mówi nam « olworzcie oczy, 
ujrzyjcie nad sob\! naczelnika któremu sami bez wiedzy waszej' 
hołdujecie» ale w rozprawie nikt nieznajdzie a zróbcie Xięcia 
Adama tem czem on nie jest. " Beż razy exystuj~ce faktum 
uchudzi oka ludzkiego, codziennie to się w porzi!dku .fizycz· 
nym I.rafia, tern więc częściej trafiać się musi w porzildku mora/. _ 
nvm. Rzecz :zatem prosta , że się nareszcie ktoś znałeść musi, 
co to faktum, choćby przypadkiem spostrzeże , wyjaśni, i po­
każe czem to jest na co wszyscy zarówno patrzemy, ale czego 
dot~d niewszyscy rozpoznać umiemy. Nie wiele by wskazać 
kto mógł prawd na świecie, które się inn~ objawiły drogi!. 
Na takie odgadnicnie, wyjaśnienie, zrozumienie nareście 
długo niepojmowanej prawdy, rozum człowieka wystarcza; ale 
stworzyć to czego nie masz nie jest w jego mocy; zapewne 
w tłómaczeniu nawet może się on pomylić , od tego też jest 
publiczny rozbiór, jawna dyskussya, ahy poszlakowanit raz 
prawdę, zmierzyć i ocenić. Do tego d~iy rozprawa o Dynaslji 
do tego ?.l!~Y i Trz~ci M~j, a le_go _właśnie ~?puścić niechc~ 
monarcń1sci b,ez krola ! Czy lękam się tego, że prawda w ocz'I 
kole? Być to może - narody wszakże prawd~ tylko stojl!· 
więc poszhkowanej przez nas prawdy udusić nie damy. Kt~ 

I 

1) Patrz Trzeei Maj N. 8, 13, 16, .~. 
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iei niezbije rozumowaniem, kto na jej miejsce niepostawi in· 
nej rzetelnej ten, i'! przyj'!ć musi choćby mu ona solą, w oku 
stanflĆ miata; salus populi suprema le::c eslo. 

Idźmy dalej - pismo Kraj i Emigracja i Trzeci Maj 
utrzymuj'! - że każda sprawa, nie jest .prawą, dopóty, do· 
póki nie jest kierowan~ i w pewnem ręku złożonlJ. Ze naród, 
o tyle żyje jako osoba moralna i polityczna, o ile jest wi9omie 
'reprezentowany, o ile ulega jedntfi pewnrfj wcie!ouefi my/li. 
Potrzeba wla.dzy nad narodem , uderza; ale nikt dot11d 
w Polsce czy nic śrniat czy nie umiał roztrzygnllć jak przyjść 
do tej wtadzy - My zaś pwiadamy, że gdyby tej władzy nie 
było jeszcze w Polsce, tobyśmy Jej nigdy stworzyć nie potra· 
fili; to by na len czas, słusznie przychodziło zwgtpić o przyszlo­
ści polskiej; jako też zw1Jtpicniu temu, ulegajlJ Polacy, co 
islnie;'lcefi w narodzie władzy widzieć niecbclJ. Wtedy, twier· 
dzenie po1•ierane przez Mosk<ili i Nieml'ÓW że w Polsce nic, 
pr6cz' nidadu zbudować się nieda, pokazałoby się zupełnie 
prawdziwem. Naród bowiem, islolnie exysluj1Jcym mienić się 
tylko IJJOŻe, W miarę swej zdolności do CZljnU i Jziafania; 
alto co na jedno wycborlzi , w miarę jak posiada w sobie 
myśl lcierujqcą, to jest wladzę. Więc jeśli Po Iska nie jest tru­
pem, to już posiada własn'! SWIJ władzę; jak równie jeżeli jej 
nie posiada, to można powiedzieć tylko, fuil Polonia, w tnkim 
razie można o Polsce rozprawiać sposobem naukowym, jako o 
rzeczy byłej ; ale już wszelkie myśli , na przyszłość , wszelkie 
życtenia wojny, powstania, restauracji, SIJ już czcze i bez zna­
czenia a wszelkie nawet, sympatje obcych, wszelkie iuter­
wencje ze względu na r6wnowagę Europy i t. p. są jej tyle 
warte co umarl'emu kadzidto. Człowiek nieżyje bez głowy 
a naród bez władzy, czy władza ta, istnięje de facto czy 
z mocy posiadania prawnego; to już mniejsza; ale jaldmkol­
wiek bl!dź sposobem, musi być władza a~y było życie. To 
rozumowanie jest jasne i niewierny jakby je pod w~tpliwość 
podei(!gnlJĆ można. My leż, co szczerze z uczucia i przekonania 
sercem i głow(!, wierzemy - że Polska żyje, że Polac y są, na­
rodem, obejrzeliśmy się na około i spostrzegliśmy Xięcia Ada­
ma sprawujęcego funkcje rzetelnefj władzy; a więc wołamy na 
Polaków - nie to «zróbcie go królem (chowaj nas Boże) . Ale 
patrzcie, macie go, a sami o tern nie wiecie - on jest, wasz li 
władzll , waszym rz<!dem , otworzcie oczy, przekonajcie się że 
tak iest w istocie, a dalejże pomagajcie mu, wspierajcie go wa­
szem posłuszeństwem, bo siła narodu we wtadzy a śmierć 
w bezrzą,dzie. » 

Dalej dopełniam tej myśli, pytamy się, jaka jest odwieczna 
forma naszego rzędu? bistorja, tradycje, O!'tatnie prawodastwo 
narodu, powiadajlJ nam - że monarcliiczna; a więc jesteś'my 
monarchii'! a władza nasz~, jest wtadzą, llr6lewskr;, a zatem i 
Xil,!że który władzę obecnie w trzeciem już pokoleniu dostoj· 
nej swej rodziny sprawuje' jest owym z miłosierdzia opa­
trzności naznaczonym kr6lem po/skini ! 

Reassumujęc cośmy tu powiedzieli, pow~arzamy. 

1. Rozprawy o Dynaslji w Polsce niczem in nem nie 5l1, ty!· 
ko usprawi{ldliwieniem udowodnieuiem,spostrzeżenia l\fochna· 

' ckiego, że król polski jestjedljnq, kombinaejll z,bawienia, tudzież 
wykazaniem jak praktycznie rzeczrina kombinacja wykouać się 
może. 

~. Rozprawy rzeczone nie Si! jeszcze aktem politycznym, 
nie Si! czynem, SIJ< one dopiero srodkicm do wywołania czynu, 
który wszakże, tylko może być aktem, czynem zbrojnej tyl~o 
insurekcji. 

Przeto zarzuty tych którzy przeciwii! się propagandzie my. 
śli Dynastyczne_j w Polsce, utrzyruuji!, że publika_cje w tej 
wierze ' sg szkodliwe Polsce pod wenęt:rznym i zewnętrznljm 
względem - że przynajmniej sę nie wczesne - nareszcie_ że 
sę śmieszne - wszystkie te zarzuty mówimy, ponieważ z fał­
szywego zrozumienia rzeczy wychodzi! , tern samem już SC! 
J!łie właściwe; pomijaj'!c wszakże fałszywość podstawy na której 

sili! opieraj'! , mog'! one jeszcze być z wielu innych względów 
nie stosowne; o.czem zamierzamy niebawem parę słów powie­
dzieć. 

MOSKWA. 

Cesarz Mikołaj po powrócie do Petersburga ma się zajl!ć 

nowi! wypraw'! do Cbiwy, która niezawodnie nasl\lpi w sie~· 
pniu. 

- Od granic królestwa Polskiego (kon.) dotykaj1Jcej Prnss 
skarż'! się coraz więcej na system rzi!du Moskiewskiego zam· 

knięcia granicy. Gd1by nie sprzedajność kozaków, ruina 

wielu właścicieli posiadajęcych dobra przerznięte granic'! by­

łaby pewna. Petycje w tej mierze podane nie przyniosły po- ; 
tepszenia. (Gaz. Augsburska). ,, 

SZWECJA. 

Gazeta Augsburska z 23 , 24 i 26 czerwca r. b. zawiera ob­

szerny i interessujęcy artykuł o stanie obecnym pismiennictwa · 

perjodycznego , w Szwecji. Oto niektÓTe szczegóły nas bliżej 

obchodzić mog\lee. Wolność druku istnieje w Szwecji od sej· 

mu :t81·2 r., i chociaż kanclerz państwa ma prawem nadaD{l 

moc wydawania dowolnych zakazów przeciwko tego lub owego 

dziennika, to nieprzeszkadza w praktyce tymże dziennikom do 

zmartwycb powstania wkrótce, pod cokolwiek tylko zmienio­

nym kształtem lub nazwiskiem, i w ogóle, obok kar surowych 

za przestępstwa druku, wolność tegoż druku w Szwecji tern 

głównie zabezpieczona, że o niej s~dy przysięgłych wyrokuH. 

Dziennikarstwo opozycyjne w tym kraju rozwinęlo się dopiero 

od lat kilkunastu. Główne jego dzisiejsze organa sę następu• 

j1Jee : 1. Aftonbladet, czyli gazeta wieczorna, Iiczi!ca 5,000 

prenumeratorów. Właścicielem jej jest L. J. Hierta, członek 

stanów, jednym z wspólredaktorów, były oficer Lindeberg, 

Ajtonhladet najwięcej zyskało na wziętości od rewolucji poi· 

skiej, której było gorliwie przychylnie. 2. Dagligt Al!ehanda~ 
t. j. wszystko-zbiór codzienny, ma za dyrektora P. Dalma11, . 

członka stanów, . duch tego pisma radykalniejszy od Aflon­

bladet; w tej chwili, przez usunienie się· P. Arfwidson, uta­

lentowanego swego współredaktora, duio straciło. 3. Freya, 

(bogini wolności u Skandynawów) pismo radykalne, pod ste· 

r.em Johansona, byłego dyrektora dziennika Argus. Pisze w nim . 

także znany więcej jako romanso-pisarz Szwedzki, duchowny 

protestancki, Mellin. Ten ostatni wydał w roku bieżi!cym ro­

mans pod tytutem « Ostatnia walka Szwecji" w którym 

wyobraża kraj swój chwilowo całkowicie ·ujarzmiony- prz~. 

Rossn , poczem opisuje walkę narodowego wyswobodzenia, 

najostrzej gromi'!c opinie i osoby w Szwecji o sprzyjanie­

Rossji podl!jrzane. 

W DRL'KARNI JlOUHGOGNE ET MAllTll\'ET 1 UhlCA JACOB, 30. 


